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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Biuro Redakcji przv ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 3. wczoraj w pół. cie. 8. 
ście w  domu N t o  3 9 1 .  naprzeciw Saskiego placu. | W vsokosc wodv na W isie stóp 1 cali 1 0 .

Jutro S. Mateusza Apostola Ewang.
W schód słońca o g. 5 m. 44.— Zacn. o g. 6 m. 1.

Z  Petersburga, d. 25 Sierpnia (6 Września).
— Przez rozkazy dzienne C e s a k s k i e  w  wydziale 

służby cywilnej, z d. 7 czerwca, zatwierdzeni zo­
stają na urzędach, obrani przez szlachtę, assesso- 
rowie od szlachty sądów powiatowych dotych­
czasowi: Uszyekiego, assessor kolleg. Sobański , 
Hajsyriskiego kurator tamecznego szpitalu miej­
skiego, radca honor. P odgórski; nowo obrani: 
tegoż sądu radca honor. Stroeki, Bracławskiego, 
sekretarz gubern. Bebczyński i niemający rangi 
Bocheński i Proskurowskiego, niemający rangi 
Witwicki; z nich Podgórski z zachowaniem do­

tychczasowych obowiązków;— na własną prośbę 
otrzymują dymissją: główny doktór ministerstwa 
dóbr państwa, rzeczywisty radca stanu Bykowski 
i dyrektor kancellarji naczelnika gubernji Kijow­
skiej, radca honor. O bołoński.-  9 Czerwca, za­
twierdzony zostaje na urzędzie, obrany przez 
szlachtę, assessor od szlachty sądu pow. Gro­
dzieńskiego, pomocnik naczelnika stołu Grodzień­
skiej izby sądu cywilu., sekretarz kolleg. Aldukie- 
wicz, z uwolnieniem od dotychczasowych obo­
wiązków.— 11 Czerwca, następni nrzędnicy gu­
bernji Grodzieńskiej, za wysługę lat, zostają pod­
wyższeni do rang: radcy dworu, assessorowie 
kollegjalni: ziemscy sprawnicy: Pruźański Kisiel- 
Zagor łaziski i Brzeski Masłów ; sędziowie powia­
towi: Pruźański Wysłouch i Kobryński Dolobow- 
sk i  i Białostocki okręgowy naczelnik dóbr pań­
stwa Wolski;— assessora kollegjalnego, radcy ho­
norowi: starszy pomocnik dyrektora kancellarji 
naczelnika gubernji Jarocki; rządu gubernjalnego: 
starszy sekretarz Sahm ann,  sekretarz Perocki i 
pomocnik starszego sekretarza Markowski; urzędu 
powszechnej opieki kontroler Lomański i sekretarz 
Hermański, kassjer gubern. komitetu opieki wię­
zień i nadzorca aktów wieczystych tamecznej izby 
sądu cywilnego Kowalewski; sprawnicy ziemscy: 
Kobryński llozwadowski i Sokolski Łoworko; starsi 
assessorowie sądów ziemskich: Białostockiego Ja­
nuszewicz i Pruźańskiego Bukowski, Grodzieńskie­
go b. starszy assessor, obecnie dymis. Kuźmicki i 
b. kurator zapasowych magazynów zhoża w pow. 
Grodzieńskim Sassa licz.

M o w a  m i a n a  d .  13 s i e r p n i a  r .  b .  p r z e z  M i n i s t r a  

S k a r b u  n a  p o s i e d z e n i u  R a d y  Z a k ł a b o w  K r e d y t o ­
w y c h  P a ń s t w a .

( D o k o ń c z e n i e ) .
Kassy depozytowe.

Ilość kapitałów  pow ierzonych kassom 
depozytowym  z początkiem  1857 r. za 
potrąceniem  65,614,806 rs. należących 
do domów wychowania sierot, wynosiła 478,342,818 

Rozmaite w ładze i osoby dłużne są
tym  k a s so m .......................................................  508,282,010

W  1856 roku:
Oddano do d e p o z y tu .................................. 112,631,617
Zwrócono depozytów  i w ypłacono za

nie p r o c e n tó w .................................................  125,372,503
Udzielono p o ż y c z e k .................................... 36,548,584
W płynęło  na rachunek udzielonych

pożyczek .............................................................  67,948,830
Osiągnięto zysku czystego . . . .  2 ,507,570
Z początkiem  1857 r. pożyczki obciążały:
M ajątków osiedlonych liczących . . 5,446,411 dusz. 
Domów m u r o w a n y c h ......................... 302

Kassy oszczędności.
Z początkiem  1856 r. było w obiegu

d e p o z y tó w .......................................................  2,827,420
W  i856  r. w p ły n ę ło ............................... 1,683,366
Zwrócono depozytów  . . . . . .  1,225,206
Z początkiem  1857 r. było w  obiegu 

wraz z nagromadzoneini procentam i . . 3,377,541
Liczba xia/.efc wydanych depozytarju- 

szom wynosiła 40,471.
Izby opieki powszechnej.

W  ciągu 1856 r. złożono w depozycie 30,995,915
W ypłacono d e p o z y t ó w ..........  17,850,430
Z początkiem  1857 r. było depozytów

w o b ie g u ............................................... 101,664,877
W  1856 r. udzielono nowych i p rze­

dłużono termin dawnych pożyczek . . 15 904,161
W płynęło  na rachunek udzielonych

pożyczek................................................ 6 ,408,165
Z początkiem  1857 r. pożyczki udzie­

lone w ynosiły .................................................  113,252,715
W płynęło  tytułem  procentów  i z in­

nych dochodów  . . . . . . . . 6,638,352
W ydano na utrzym anie izb i zależą­

cych od nich z a k ła d ó w .................  5,973,051

Osiągnięto zysku czystego . . . .  665,301
K apitał własny izb wynosił . . . .  11,572,122
W  ten sposób w kassach depozyto­

wych, bankach pożyczkowym  i handlo­
wym i wr izbach, z początkiem 1857 r. 
summa ogólna wynosiła:

D epozytów  . ' ....................................  1 ,002,639,068
Pożyczek udzielonych (licząc w to e- 

skontowanie wexli i pożyczki na towarv) 1,010.207,781 
W  ogóle w 1857 r. złożono w depo­

zycie, licząc w to procenta od summ nie
o d eb ra n y ch ........................................................ 286,685,983

Odebrano depozytów  . . . . . . 239,182,889
W płynęło zatem depozytów  więcej o . 47,503,094
Z w ykazu powyższego przekonać się możecie pano­

wie, iż zakłady kredytow e wykonyw ały bez przerw y 
w szystkie włożone na nie obowiązki i że powszechne 
do nich zaufanie w zrasta z każdym rokiem , czego do­
wodzi stopniowe zwiększanie się ich obrotów.

O g ł o ś *  z  e n  i  a  o d  3 t z ą < l x ą c e g o  S e n a t n ,

Do t oddziału 5 depart, weszły spraw y kryminalne:
1 )zg u b . Mohylewskiej, o poszukiwaniu sw obody przez 
włość. Bałaszew  z pod w ładania obyw. Dobrzyńskiego.
2) z gub. W itebskiej, o xiędzu Jozefie Juszkiewiczu  od­
danym pod sąd za fałszywe doniesienia.

K ancellarja 1 oddz. 3 depart, wzywa strony do o d ­
czytania i podpisania zapisek w sprawach: 1) spadko­
bierców  obyw. Druzbackiego  z obyw. Bielajew  o część 
m ajątku Zbrzezia; 2) o zaległości skarbow ej, policza- 
jąeć j się na b. dzierżawcy Barskiego w yszynku kupcu 
Serebrijskim.

W  2 oddz. 5 depart, naznaczone został)’ do w ysłu­
chania na 25 czerw ca, spraw y kryminalne: 1) z gub. 
W ileńskiej, kassjera pow. Swięciańskiego assessora 
kolleg. Szymanowskiego, obwinionego o strwonienie 
summ skarbow ych i urzędników , k tórzy  nie dopełniali 
co miesięcznej rewizji kassy; 2) z gub. K ijowskiej, b. 
Skwirskiego horodniczego Nieczajęw, obwinionego o 
nadużycie w ładzy tudzież o je j zaniedbanie i dozorcy 
kw artałow ego Charkowskiego, zamieszanego w tejże 
sprawie.

Rząd pożyczkowego banku państw a ogłasza, źe 
m ajątek  urzędnika 8ej klassy Antoniego Platera-Pło- 
chocktego, w powiecie Orszańskim położony, 475 dusz 
liczący, z ziemią i wszelkiemi przynależytościam i, za

P rzegląd  Tygodniowy.
Przedsięwzięcia Albumowe,. —  Królowie Polscy. —  Publi­
czność nasza nie tak z ła  ja k  się wydaje i co dobre pewno 
u niej znajdzie powodzenie. —  Spekulacje xiegarskie go­
dziwe i reklamacje... przynajmniej dziwne. —  Zmiana po­
gody . —  P. Crosso.—  Ogrody a raczej muzyki ex-ogrodo- 
we. —  Kto tytko wart oklasków to musi być Bilse . —  W y­
dania poezji. —  Kalendarze ckromolitografowane i nie 
chromo, nie litografowane. —  Oleszczyński W ładysław. 
Uderz w stół, nożyce się odezwa. —  Karol Kurpiński f .

Od pewnego czasu wydawnictwo albumo­
we znacznie się pomnaża u nas. Pan Peeq 
w padł n a  kilka istotnie szczęśliwych pomy­
słów, które dobrze się przyjmując pomie- 
dzy publicznością dowodzą tem samem, że by­
ły  pożądanemi. W iadomo nam zkąd inąd, że 
ogłoszona na Królów Polskich prenum erata, 
dobre bardzo ma powodzenie i jest nadzieja 
że cały nakład wprędce rozkupionym zosta­
nie. (

To dowodzi zenietylko pod względem prze­
mysłowym i handlowym, ale i na' niwie tea- 
tralnój i sztuk pięknych nie jest grunt tak  nie­

płodny jakby się zdawać m ogło, słysząc ciągłe 
użalenia na oziębłość publiczności podnoszo­
ne. Idzie tylko o to ażeby tćj publiczności u- 
m ieć w upodobanie utrafić, ażeby korzystać 
z chwili i przyjaznych okoliczności, a ci co od­
gadną usposobienie mass i potrafią z niego 
korzystać, ogółowi pożytek, a  sobie zysk ob­
fity łatw o przynieść mogą. Widzimy to ponie­
których przedsiębierstAvach odznaczających 
się świetnera powodzeniem, przedsiębierstwach 
niewątpliwie użytecznych i chwalebnych, ale 
które przytem wszystkiem m ogą się nazwać 
dobremi spekulacjami. Tego rodzaju speku­
lacje udają się po części naszym xiegarzom, 
którzy jako ludzie mający bezprzestanną sty­
czność z kupującymi, wiedzą czego im potrze­
ba albo raczej czego pożądają, i umieją sto­
sowny robiąc wybór ciągnąć z tego korzyść 
dla siebie, czego dowodem że wszyscy prawie 
xiegarze u nas robią wielkie majątki. A po 
prawdzie bardzo rzadko któren z nich podno­
si bezwzględnie ijedyniedla korzyści ogółu ja- 
kie ważne, użyteczne, i kosztowne przedsię- 
bier3twa. I nie winimy ich z tego, bo przecież 
xiegarz to kupiec, xiegarnia to jego proceder 
i musi z niego żyć. Ale dziwi nas zaiste, k ie­
dy niektórzy z nich, jak naprzykład pan Za­

wadzki z W ilna, w  szumnych reklam ach okry­
w ając się płaszczykiem poświęcenia dla do­
bra publicznego, podnoszą swoją w artość z p o ­
niżeniem lepiej może zasłużonych w spółtow a­
rzyszy, i wyliczają swoje czysto spekulacyjne 
nakłady, jako ważne przedsięwzięcia nada­
jące im praw o do czci współczesnych i wdzię­
czności potomnych. Na twierdzenie tego ro ­
dzaju niem a nawet odpowiedzi, tej czci i wdzię­
czności pan Zawadzki może się spodziewać 
jedynie tylko od swoich sukcessorów, którym  
w spadku po swojem najdłuższein życiu prze­
każe zapewnie najjawniejsze, najkorzystniej­
sze i najpraktyczniejsze owoce swoich wy­
dań.

Zmiana pogody od tygodnia blisko przer­
w ała widowiska pana Crosso w ogrodzie Fo- 
xalu. Chociażby publiczność chciała poświę­
cić się i pomimo chłodu przypatryw ać się zaj­
mującym tym przedstawieniom, niepodobna 
żądać takiego poświecenia się ze strony pana 
Crosso i jego towarzystwa. Ale za pewność 
słyszeliśmy, że wkrótce już widowuskate prze­
niosą się do ujeżdżalni przy Saskim ogrodzie, 
k tó ra  ma być wewnątrz stosownie urządzoną 
dla podobnych widowisk.



niewypłatność zaległości, naznaczony jest do sprze­
dania.

WIAD' ROŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z  Pan ,  zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięcia Namie.. tika K rólestw a, Najmiłościwiej 
zezwolić raczvf* na pozostawienie, w Królestwie 
Polskiein w ' .uodcy, rodem zgubernji Radomskiej 
Antoniego Ńose, k tóry  dobrowolnie powrócił 
z  Ameryki w nadziei korzystania z N a j w y ż s z e g o  
Manifestu.

— Sto-Jański targ na wełnę w W arszaw ie roz­
począł się jak  lat zeszłych w dniu 3 (15) czerwca 
i trw ał dni cztery, dowóz jednakże wełny rozpo­
czął się juz z dniem 31 maja (12 czerwca), a skoń­
czył się 8 (20) czerwca, tojest drugiego dopiero 
dnia po oznaczonym czasie do zamknięcia j a r ­
m arku. Powodem takowego przedłużenia się d o ­
staw y, były ciągłe deszcze, dla których produ- 
eenci szczególnie z miejsc odleglejszych, oczeku­
ją c  pogody w domu lub w drodze, nie m ogli 
■wcześniej pośpieszyć. Przez cały czas targu do­
wieziono i przeważono wełny pudów 15,291 fun­
tów  10; że zaś w roku 1856 dowóz takow y wy­
nosił pudów 20,998 fun. 19, w  roku zatem bieżą­
cym przywieziono wełny mniej o pudów 5707 
fun. 9. Przyczynę takowego zmniejszenia się do ­
wozu przypisują głównie n epomyślnym wiado­
mościom czerpanym z pism zagranicznych, o spo­
dziewanych w r. b. niższych cenach, jak  roku ze­
szłym, które właśnie skłoniły producentów do 
wcześniejszego sprzedania na miejscu znacznej 
części wełny, zgłaszającym sią o nią kupcom i spe­
kulantom. Przywiezioną na targ  jak  wyżej wełnę 
dostawiło 250 producentów, a mianowicie:

Z  gubem ii W arszaw skiej pudów 5250, Lubel 
skiej 4594, Płockiej 3636, Radomskiej 1750, A u­
gustowskiej 61 fun. 10. Razem pudów 15,291 fun­
tów  10.

Ogólną produkcję wełny w całym kraju  z przy­
chówkiem jagniąt, k tóry  wynosi około sztuk 
500,000 można przyjąć w roku bieżącym na pu ­
dów 150,000, czyli blisko o ' /6 część więcej jak  
w  r. z. Z tąd  się pokazuje, że przywóz wełny na 
jarm ark  tegoroczny, stanowił zaledwie Vio część 
ogólnej prgdukcji, z resztujączch zaś 9/)0 części 
wiele sprzedano w miejscu lub też pozostało je ­
szcze w ręku obywateli.

W  przywiezionej na targ  wełnie było: wysoko 
cienkiej pudów 1200, cienkiej p. 2600, średniej 
p. 7000, ordynaryjnej p. 4491 łun. 10. Stosunko­
wo więc do przywozu, znajdowało się: wysoko 
cienkiej ja k  1 do 12 */*, cienkiej ja k  1 do 6, śre­
dniej jak  1 do 2, ordynaryjnej jak  1 do 3 ‘/ 2.

W  roku bieżącym zaraza na owce wcale miej­
sca nie miała i dowozu wełny z owiec padłych 
nie było. Z przybyłych na targ  kupców i fab ry ­
kantów  zakupili przywiezionej na takow y w ełny 
jakoto:

Zagraniczni:—H irsch Freuud z W rocław ia p u ­
dów 3000; Ignacy Baum z W iednia pud. 400;

Ogrody m uzykalne zaczynają trochę w y­
chodzić z m ody. N iew iadom o czem u to przy­
pisać, czy chwilowym  okolicznościom, czy też 
zupełnej zmianie usposobienia, to jed n ak  pe­
w na że następcy  pp. Bilsego i F a rk asz a  nie 
cieszą się ani wczęści tą  sym patją  k tó ra  tam ­
tych  spo tykała . Chociaż znajdują się w W a r­
szaw ie ludzie, którzy m uzykę słuchają d la  
m uzyki jedynie, nie troszcząc się k to  i ja k  
gra. N a d o w ó d -teg o  przytoczyć musimy, że 
p rzed  kilku dniami znajdując się w  Dolinie 
Szw ajcarskiej, po odegraniu  k tórejś uw ertury  
przez o rk iestrę  p an a  B rauna, słyszeliśm y j a ­
kiegoś jegom ościa, k tó ry  n a  ca ły  głos w yw o­
ły w a ł Bilsego, nie troszcząc się kom u inni b ra ­
w a  dają. To dow odzi że Bilse w naszćj D oli­
nie Szw ajcarskiej pozostał owym  wielkim H o­
m erem , k tórem u niektórzy z tutejszej publicz­
ności przypisują zasługi jak iem i inni pomniejsi 
rapsodyści przyłożyli się do wielkiego dzieła 
naszej Iljady m uzykalnej. Cień chw ały  B ilse­
go pokryw a i m roczy w szystkich jego n astęp ­
ców.

W ydaw nictw o tutejsze m ocno się k rzą ta  o- 
ko ło  dzieł poetycznych. P an  O rgelbrandt w y­
daje zbiór dzieł au to ra  Łilji Yenedy, pan No-

H entschlow ie z Kempna pud. 1000; Katzenellen- 
bogen z K rotoszyna pud. 900.

Rossyjscy:— Mo es z Choroszczy pudów  500; 
Skirmund z Słonima pud. 700; U nerdt z Białego­
stoku pud. 400; Bloch z Białegostoku pud. 1200; 
Zachert z Supraśla pud. 800.

Krajowi:—Fiedler z O patów ka p udów  2000 
Szultz z Kalisza pud. 1000; Stejnman z Tom aszo­
wa pud. 600.

Mniejsi fabrykanci:— z Tom aszowa pudów  600; 
z Łodzi pud. 500; z Ozorkowa pud. 900; ze Zgie­
rza pud. 791.

Dostawiona zatem wełna na tegoroc zny ja r ­
mark, nietylko że w zupełności została rozprzeda­
ną, ale nadto wiele kupców  i fabrykantów  tak 
zagranicznych jak  i krajow ych odjechało bez ku ­
pna. Z Rossji w tym roku wełny niedostawiono. 
Mycie i urządzenie wełny w ogóle było niezłe, 
mniej jednak  dobre jak  w roku zeszłym, a to głó­
wnie dla tego, że w końcu maja były ciągłe zimna 
które niepozw alały przystępow ać do mycia i że 
później nieustanny' kurz z powstałych upałów, o- 
siadając na owcach brudził wełnę. W  szczególno­
ści odznaczała się wełna tak  co do mycia jako  
i urządzenia:

Z  gubernji Warszawskiej:—Siemińskiego z Gzi- 
chowa; Rembielińslciego z Krośniewic; hr. K ra­
sińskiego z Zegrza; lir. P la tera  z Pass; Siemińskiego 
z Żytna ; hr. M orstina z Czaryźa ; Okęckiego 
z Babska.

Z  gubernji Lubelskiej:— Brzezińskiego z Trze- 
szkowic; hr. A lexandrowicza z Konstantynowa; 
Szlubowskiego Stanisław a z Radzynia; Hempla 
z Tuchowie; Stadnickiego z Osmolić; Szlubo­
wskiego Józefa z Branicy.

Z gubern ji Radomskiej: z owczarni rządowej 
Krajno.

Z  gubernji Płockiej: Łępiekiego K arola z K ur­
czyć.—-Co do cienkości: z owczarni rządowej 
w gub. Radomskiej; Siemińskiego z Żytna, Sie­
mińskiego z Gzichowa, Okęckiego z Babska, 
H alperta z Serok w  gub. W arszaw skiej, hr. Ale­
xandrow icza z K onstan tynow a, Szlubowskiego 
Stan. z Radzynia, Hempla z Tuchowie, S tadnic­
kiego z Osmolić, Szlubowskiego Józefa z Branicy 
w gub. Lubelskiej; Glinki ze Szczawina w gub. 
P łockiej.— Co do strzyży. S trzyża w tym roku 
pod względem produkcji wełny, była w ogóle 
mniejsza jak  w roku zeszłym o 8°/o i tam tylko 
osiągnięto korzystniejsze rezu lta ty , gdzie była 
większa obfitość paszy, w ydajność bowiem wełny 
wiele zależy od dobrego lub złego bytu owiec.— 
Co do cen. Ceny w roku bieżącym były wyższe 
od cen zeszłorocznych w przecięciu od 4 do 7 ta ­
larów  na centnarze, czyli na pudzie od rs. 1 kop. 
9 do rs. 1 kop. 90, wszakże niektóre tylko partje 
tak  sprzedawano, szczególnie z gatunku średnie­
go. Nawet w stosunku do cen na jarm arkach  
W rocławskim  i Berlińskim , wyżej płacono na 
centnarze od 2ch do 3ch talarów . Za wysoko- 
cienką płacono za centnar 132-funtowy od 108 do 
120 talarów , czyli za pud od rs. 29 kop. 4 5 '/j do 
rs. 32 kop. 723/i- W  roku zeszłym za takąż samą

w ólecki zeb ra ł razem  niektóre u tw ory poety; 
czne drobniejszej treści L enartow icza i m yśl1 
je  w y d a ć  oddzielnie, toż sam o pan W olf któ- 
ry  postępując śladem  jak i sobie w skaza ł w y­
daniem  P le jady  Polskiej zam ierza w ydać dzie­
ła  L enartow icza z illustraejam i.

K alendarze chrom olitografow ane spóźniają 
się jakoś w tym roku, chociaż pan F ajans p o ­
dobno ro zp o czą ł druk  swojego do którego ry ­
sunek z P ary ża  p rzesia ł mu pan G erson. Inne 
kalendarze zbierają także pow oli m aterja ły , 
chociaż o ile nam w iadom o najw ięcśj do nich 
rycin będzie obrobionych zag ran icą , tutaj b o ­
wiem pod w zględem  drzew orotnictw a ani na 
ki-ok nie posunęliśm y dalej, i n iepodobna nam  
jeszcze żadnej illustrow anej drzew orytam i e- 
dycji o w łasnych siłach przedsięw ziąć. Szko­
da  że pan D ietrich n a  k tórego  w yjazd za g ra ­
nicę tyle rachow aliśm y, złożony słabością  
zmuszony zosta ł pow rócić z Berlina i zan ie­
chać dalszej podróży. Zdolny ten pracow nik 
i a rty sta , jedynym  jest m oże tutaj, k tó ry  przy 
stosow nem  w spółdziałan iu  m ógłby nadać  p o ­
pęd  podniesieniu się ry tow nictw a u nas.

K ronika donosiła  już oprzyjeździe  d o W ar-

wełnę płacono za pud od rs. 30 do rs. 32 k. 17.—  
Za cien ią płacono za centnar od talarów  95 do 
108 czyli za pud od rs. 25 k. 91 do rs. 29 kop. 
45 /i. W roku zeszłym za takiź gatunek płacono 
za pud od rs. 25 k. 90 do rs. 30. Za średnią  za 
centnar od tal. 84 do 96 czyli za pud od rs. 22 
kop. 92 do rs. 26 kop. 18 '/,. W  roku zeszłym za 
pud od rs. 21 k. 81 do rs. 23 k. 18. Za ordyna- 
ryjną  za centnar od talarów  70 do 80 czyli za pud 
od rs. 19 k. 9 do rs. 21 k. 81. W  roku zeszłym 
płacono za pud od rs. 19 k. 10 do rs. 21 lc. 28. 
Za wełnę zakontraktow aną u  obywateli przed 
jarm arkiem  S to-Jańsk im , także płacono drożej 
jak  w roku zeszłym, lecz tylko za ordynaryjną; 
inne zaś gatunki nie miały tego powodzenia.— 
Najwięcej sprzedano wełny w domu zakontrakto­
wanej z gubernji Lubelskiej. Jak lat poprzednich 
tak i w tym roku sprowadzono także, na targ  tryki 
krajowe i zagraniczne. Zagraniczne były: zSaxonji 
Eekstejna, z Szlązka: Lichnowskiego, Henkla, 
Stejna, z Pomeranji Bilan, zRam bouillet W alm era, 
z P russ Fabera. Krajowe: H alperta z Serok, Skó- 
rzewskiego z Chełma, P la tera  z Pass, Leszczyń­
skiego z Belna i Trembickiego. Sprzedaży jednak  
tryków prawie żadnej nie było, a to z powodu 
upadku owiec w iatach  1854 i 1855 i zmniejszenia 
się tem samem liczby macior. W  tym roku było 
sprow adzonych trzy razy więcej tryków  jak  roku 
zeszłego, wszystkie jednak praw ie zwrócone zo­
stały do domu, za sprzedane zaś płacono od rs. 
20 do 120 za sztukę. Najwięcej odznaczały się, 
z zagranicznych: Saskie Eekstejna, Szląskie L ich­
nowskiego; z krajowych zaś: z Chełma Skórzew- 
skiego, z P ass P latera i z Serok H alperta.

K orrespoiidencja Mronifei.
Wilno 30 Sierpnia.

W  Nr. 231 Gazety W arszaw skiej czytałem dziś 
Reklamację (!!) xięgarni pod firmą Józefa Za­
wadzkiego, wymierzoną do mnie, a naśmiawszy 
się z niej dowoli, postanowiłem przesiać wam kil­
ka  słów następujących:

Drażliwa firma nieboszczyka Józefa Zaw adz­
kiego dowodzi, jakobym  wam mylnie doniósł o 
zamiarze założenia nowej xięgarni przez jednego 
z żyjących braci; oświadcza, że fałszywe  ogłaszam 
wieści i protestuje publicznie, robiąc takim sposo­
bem z m uchy słonia, a z prostej handlarskiej spe­
kulacji, o mało co nie kwestję stanu. Ciężko mi 
się przed wami wytlórnaczyć. Przyznaję się do 
winy, bo należało mi tę naszą brukow ą nowinkę, 
podniósłszy do potęgi historycznego faktu, opi­
sać z całą dokładnością niemieckiego pedanta i 
stricte wypowiedzieć: 1) że czuli bracia Zawadz­
cy wcale się nie rozdzielają, a dzieli się tylko ich 
nieczuły magazyn; 2) że firma krzątająca się od 
1805 roku około wydawnictwa ojczystej literatu­
ry, pozostanie niezmienną; 3) że to otwarcie no­
wej xięgarni, będzie zaledwie otwarciem nowego 
aięgarskiego zakładu ; 4) że jed n a  i ta  sama xię- 
garnia w tym samym czasie może być w dwóch 
końcach miasta, dla własnej dogodności, nie zaś 
dla rywalizowania z kimkolwiek i t. d.... Należało

szaw y p an a  W ład y sław a  (Reszczyńskiego, 
k tó ry  ja k  się zdaje m a zam iar sta ły  obrać  so­
bie pobyt w  m ieście naszem . W idzieliśm y u 
tego utalentow anego artysty  k ilka fotograiji 
z p rac  jego za gran icą podjętych, i chociaż fo- 
tografje  niezupełnie dokładne m ogą dać jesz­
cze w yobrażenie o tego rodzaju  p racach , to 
jednak  pew na że sądząc z tego co dokonał, o 
tem co dokonać m oże, śm iało m ożem y pow in­
szow ać sobie pobytu pośród  nas ta k  znako­
mitego rzeźbiarza. Pan Oleszczyński należycie 
był ocenionym  we Francji, dow odzą tego zam ó­
wienia czynione u niego przez sam  rząd  tam tej­
szy, k tó ry  ja k  w iadom o nie bardzo jes t chętny 
w przypuszczaniu cudzoziem ców m ając tylu 
krajow ców  pod ręką , dow odzą liczne i za­
szczytne nagrody  jak ie  otrzym yw ał zkonkur- 
sów. P rzy jazd  pana  (Reszczyńskiego m oże i 
powinien w płynąć na  podniesienie tu taj zam i­
łow an ia  do sztuki, na orzeźwienie artystycz­
nego życia, k tó re  do tąd  galw anicznem i sposo­
bam i trzeba było podbudzać.



mi się w dać w te w szystkie  subtelności i szczegól­
nie nie trącać  drażliwej s trony  konkurencji, zniże­
nia cen i b lokady  O rgelbranda.. . , .  Peccavi'. m>’a 
culpa'. Muszę się jednak  uspraw iedliw ić  pod  tym  
względem, źe j a k o b y  przesyłam wam  gd/Jeś tam 
zasłyszane przez siebie wieści. K o rresponden t cy­
tu jąc  pobieżnie małoznaczące fakta  i nowinki miej­
skie, n ieuw ydatniające moralnego życia p row in­
cji, o cha rak te rys tykę  k tórego głównie mu cho­
dzi, nie zawsze może niemi zajm ować się na serio 
i py łkom  brukow ym  przypa tryw ać  się j a k  o w a ­
dom wziętym  pod  m ikroskop, bo ani one na to 
zasługują, ani z tego dla pow szechności nie m o­
że żadna w yn iknąć  korzyść; przedewszystkiem, 
fak t  powinien istnieć, a jeżeli istnieje, mniejsza o 
jeg o  subtelne odcienia. Co się zaś tyczy  tego, kie- 
d y  wysiałem korrespondencję , czy przed, czy po 
zniesieniu się z czcigodną firmą, ubliżyłbym  so­
bie, żebym się tłómaczył.... niech się bije w  piersi 
ten k to  winien. Zarzu t n lekcew ażenia przezem nie  
p ra w d y ,« uw aln ia  mnie naw et od  dalszego pisa­
nia  o tej R eklam acji (!!), św iadcząc ty lko , że fir­
m a p. Józefa Zaw adzkiego ma na  czele swego za ­
rz ą d u  ludzi, o k tó rych  dobrem w ychow an iu  w ąt­
pić należy. W a s z  wileński korrespondent

J. L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L  J  A.

Londyn 17 W rześnia. U rabia  Clarendon opu­
ścił Balm oral w dniu 12 W rześnia . W ieczorem 
tegoż dnia p rzyby ł tam hr. G ra n d l le  i zajął miej­
sce u rzędow ego assys ten ta  przy królowej.

X iążę Cambridge u d a  się w  początku paździer­
nika do Sheffield, aby położyć węgielny kam ieńpo- 
m nika na pam iątkę  wojny wschodniej.

Globe oświadcza, że upow ażnionym  jes t  do do­
niesienia, że p. Sullivan poseł angielski w Lima, 
nie um arł  z ran  odniesionych, ale niebezpiecznie 
je s t  chory.

Tenże dziennik mówi, źe zawichrzenia, które  
w ybuch ły  w Heracie, miały ch arak te r  religijny i 
wymierzone by ły  przeciw sekcie Szyitów, k tóra  
tam je s t  nieliczną, ale zostaje pod  szczególną o- 
p ieką Szacha  perskiego.

M orning Post cieszy się niezmiernie, źeN ena  S a ­
hib  k tórego imie stało się hań b ą  w  k ron ikach  
świata, samobójstwem położył koniec swemu n i­
kczemnemu istnieniu (jeżeli ta wieść je s t  p raw d z i­
wa). Zawichrzenia  27 pu łku  piechoty krajowej 
w  K olapore  n iew zbudzają  obaw y w tym  dzienniku 
p o d  względem reszty  armji w prezydentostw ie 
Bom bay. Je s t  to w edług niego fakt odosobniony, 
w  miejscu, gdzie od niepamiętnych czasów  b y w a ­
ły  różne intrygi n ieprzychylne  anglikom. Je d n a k ­
że ze w zględu  na  ten bunt cząstkowy, M orning Post 
odzyw a się za koniecznością u trzym yw an ia  na 
przyszłość armji angielskiej w Ind jach  na stopie 
ile możności najsilniejszej. lJod każdym  względem 
będzie  to według niego czynem m ądrej polityki, 
bo n ietylko ubespieczy spokojne posiadanie  tycli 
terry torjów , ale nadto  będzie znaczną oszczędno-

Niejednokrotnie wspominaliśmy już, o dzi- 
wnćj manji panującej u nas, przyznawania się 
do każdej karykatury, każdej śmieszności o- 
głoszonej drukiem. K ażda anegdotka, każdy 
śmieszny w ypadek puszczony w bieg bezimien­
nie, znajduję, zaraz chętnych konkurentów, 
którzy podstawiając się pod gwiazdki i począt­
kowe litery, upominają się u autora, żeon po­
wodowany osobistą nieprzyjaźnią ich konie­
cznie m iał na celu. A autor najczęściej nie 
cnał naw et tych panów, nie wie czy żyją na 
Kwiecie. Tego rodzaju wybryki dowodzą jak  
p a ło  jeszcze jesteśmy przyzwyczajeni dodru ­
kowanego, i jak  fałszywe panuje u nas wyo- 
bbrażenie o godności osobistej, której obrazę 
Inaczej pojmują- zagraniczni i pewnoby jój sa ­
mowolnie na sztych nie wystawiali.

I Ciężka, bolesna s tra ta  dotknęła nasz świat 
muzyczny, więcej powiemy, dotknęła naród 
lały , bo ś. p. Karol Kurpiński który w pią- 
fek zrana zakończył doczesny żywot, byłnie- 
Idko naszego muzycznego św iata świetną

ścią finansową, bo utrzym anie  80-tysięoy żołnie­
rzy angielskich uiebędzie kosztować tyle co 300,000 
indyjskich, a użytek z nich będzie niezmiernie 
wyższy. (Neue Pr. Z tg .)

A U S T R J A.
W iedeń 14 W rześnia. J e d n ą  z najlepszych m y­

śli, jaka  do tąd  pow sta ła  w głowach ludzi kierują- 
. eych naszym zakładem K redytu , je s t  plan u tw o­

rzenia generalnego zakładu ubezpieczeń, dla całej 
monarchji. P lan  ten ma być ju ż  przedłożonym  do 
zatwierdzenia cesarskiemu zarządowi finansów, a- 
le z pow odu  pewnej niedokładności w formie, p o ­
dobno nateraz został odrzucony, jednakże  przez to 
sp raw a  ta bynajmniej nie ma być zaniechaną. W  o- 
góle p lan ten zasługuje na pochwałę, bo istniejące 
do tąd  ins ty tu ty  ubezpieczenia w Austrji , ani pod  
względem samego uposażenia, ani w ew nętrznych 
urządzeń, nie odpow iada ją  bynajmniej potrzebom 
kraju i m nóstwo już słusznych sk a rg  przeciw nim 
słyszyć się daje. Nie w chodząc  w szczegóły tych  
skarg , wskażem y tu  ty lko na zarzut, nie bez s łu ­
szności pow tórzony  przez n iektóre dzienniki, że 
zak łady  assekuracyjne  austrjackie, w tak i sposób  
postępują  p rzy  pretensjach o wynagrodzenie  za 
szkody poniesione, lub  o wypłacenie zabespieczo- 
nego kapita łu , ź e z tą d  pow staje  nieskończona licz­
ba processów. Czy rząd  ma już  jakie  stanowcze 
p lany  w przedmiocie ogólnej sp raw y  ubezpiecze­
nia, tego nie wiemy, ale to pew na, źe zakład nasz 
k redy tow y  bardzoby  pobłądził, g d y b y  chciał p ro ­
je k to w a n ą  insty tucję  ubezpieczeń oprzeć na do ­
tychczasow ych  przy ję tych  u  nas zasadach. Z w ra ­
cam y ty lko  uw agę  na różnice zachodzące między 
tutejszemi a innemi niemieckiemi albo angielskiemi 
ubezpieczeniami. (Neue P r. Ztg).

F R A N C J A .
P a ry  i  14 W rześnia. Posiedzenia  rad  jenera lnych  

zaledwie się ukończyły; sądz im y stosownem  rz u ­
cić przelotnie okiem na niektóre z ich życzeń; są 
między niemi niektóre w ażne a niektóre ba rdzo  
dziwne.

W ie lk a  liczba departam entów  objawia życzenie 
uorganizow ania  lekarzy  kan tonow ych  i służby le­
karskiej bezpłatnej po  wsiach. K ilku  prefektów 
światie jszych  i czynniejszych niż ich koledzy, 
w prow adziło  już w w ykonaa ie  tę służbę w  swoich 
departam entach , w ymieniają między innemi d e p a r ­
tam ent Nievre, k tó ry  z szczupłym bardzo fundu­
szem tak  dobrze uorganizow ał insty tucję  lekarzy 
kan tonow ych, źe może służyć za wzór w szystkim  
swoim kolegom.

Liczne ra d y  jenera lne  zajm owały  się kw estjam i 
rolniczemi: k redytem , doświadczeniami, u p raw ą  
roli, drogami wiejskiemi i t. d. Ale aby  te życze­
nia mogły się urzeczywistnić, p o trzebaby znaczne­
go powiększenia  budżetu rolnictwa. L udność  wiej­
ska  zmniejszyła się w n iektórych departam entach; 
d la  tego rada  jenera lna  w C harente  ponow iła  ży ­
czenie objawione już  w  zeszłym roku  względem 
giełdy paryzkiej; dopom ina się ona o wdanie  się 
rząd u  w celu niedopuszczenia nap ływ u  kapita łów  
na giełdę d la  spekulacji co najmniej hazardow nych, 
a wrócenia ich do przedsięwzięć pewniejszych,

gwiazdą, ale był chlubą naszej ziemi. Zosta­
wiaj ąc ziemi, to co ziemia pokryć może, ś. p. 
Karol, oddał Bogu co Bożego, ap iękna to by­
ła  miarka, bo zm arły jak  ów pilny i pracowity 
sługa, nie zakopał talentu który Pan mu zosta­
wił, ale go w dziesięćkroć zmnożył i na chwa­
łę  i cześć J ego użył. Niedawno w naszem pi­
śmie daliśmy nieco szczegółów z życia K aro­
la Kurpińskiego, ak rom  tego sław a jego choć 
dawnych lat zasięga, nie przedawniła się j e ­
szcze w pamięci i starszych artystów i młodsze­
go pokolenia, które w nim szanowało osta­
tniego wielkiego kapłana sztuki z dawnej epo­
ki. Oceniony i nagradzany za życia za piękne 
zasługi na polu harmonji, Karol Kurpiński do 
ostatniej chwili nie dał zblednąć gwiaździe 
swej sławy, bo i ostatnie jego utwory utrzy­
m ały się na równi z dziełami młodzieńczćj si­
ły  i zamilkł wtedy, gdy już czuł, że liry swo- 
jój nie zdoła nastroić na ten potężny ton, k tó ­
rym dawniej śpiewał. Ale chociaż pieśń jego 
zam ilkła w ostatnich latach życia, serce jego 
nie przestało kochać sztukę i jej kapłanów , a

szczególnie pod  względem rolniczym.
Poniew aż tw orzą  się nowe podatki, niektóre d e -  

partam enta  chciałyby żeby przywrócono poda tek  
od soli. W in n y c h  żądają  zupełnej reorganizacji 
instytucji s traży polowej, żąda ją  nawet praw a k tó - 
reby tych  strażników zreorganizowało w b ry g a d y  
i obow iązyw ało  wszystkie gminy do płacenia na 
ich utrzymanie.

W ie lka  liczba departamentów' corocznie w y s tę ­
puje znow em i przedstawieniam i projektu  p raw a  
względem podrzutków . Niektóre z nich nie m ogą 
poradzić  ciężarowi k tó ry  je s t  skutkiem ich poło­
żenia geograficznego. Niektóre rzeczywiście znaj­
dują  się w w yją tkow em  położeniu. N aprzyk ład  
w Metz, podrzuca ją  dzieci u rodzone w Bawarjt,  
Belgji, P r u s s a c h i  Wielkiem Xięztwie Luxem burg . 
Nie można zaprzeczyć że finanse departam entu  i 
m iasta Metz, pochłaniane są  przez w ydatk i nie 
mające bynajmniej charak te ru  departam entow ego 
i municypalnego; a czyż to s lusznieżeby jego  b u d ­
żet obciążany byi w sposób tak n iepraw ny. K w e- 
s tja  ta  zostanie rozstrzygnię tą  w tym  roku, bo wia­
domo źe senat zajmuje się znowu prawem  o zak ła ­
dach  opieki i w ychow yw ania  dzieci.

Blisko spodziewane ogłoszenie nowego kodexu  
wiejskiego, rolniczego, zwraca uw agę wielu de­
partam entów . Nie ma wątpliwości, źe kodex  k tó ­
ryby  uregulował p ra w a i  obowiązki rolników i w ła­
ścicieli, zapewniając postęp i konsumpcję p łodów  
te rry  to rja lnych, byłby użytecznym dla pomyślności 
kraju. P ro  jekt kodexu rolniczego był od 1808 r o ­
ku myślą Cesarza N apoleona Igo. Życzenia n a ­
szych ra d  departam entow ych  w największej czę­
ści zw raca ły  się do rolnictwa. K w estja  rzeźnicza 
i wolności handlow ej, były  także traktow ane, ale 
w sposób nie dość  głęboki; ta  kw estja  interessuje 
nadew szystko  nasze departam enta  normandzkie.

N ietylko nasze niektóre departam enta  sądzą, źe 
dzikie gołębie pow inny być  policzone do ptaków  
szkodliw ych, ale są i takie k tóre  żądałyby  znisz­
czenia w szystkich  gołębników w czasie żniw. Nie­
które  rad y  żąda ją  w o jn y n aśm ie rćp rzec iw w szy s t­
kim bez w y ją tku  jastrzębiom, krukom, srokom a 
naw et wróblom. Nakoniec n iektóre chcą aby k ró ­
liki policzone zostały  do zwierząt szkodliwych i 
żeby wytępienie ich dozwolone było tak  łasicami 
ja k  i s trzelbą przez cały rok, ale za pozwoleniem 
specjalnem i o s o b o w e m , w ydaw anem  przez pre­
fektów. K w estja  polow ania  bardzo  żywo zajmuje 
ra d y  departam entow e.

N iektóre rad y  zastanaw iają  się n a d  k w estją  po­
d a tków  obc iążających  własności; żądają  one zna­
cznych ulżeń i ponaw ia jążyczen ia  objawione w tym 
przedmiocie na poprzednich  posiedzeniach.

—  Dzienniki poda ją  nas tępu jące  szczegóły o 
pożarze b u d y n k ó w  drukarn i i redakcji Monitora.

Ogień w y b u c h n ą ł  o godzinie szóstej z ra n a  w  sa ­
lach zecerni na pierwszem piętrze. D ruk  dzienni­
ka ju ż  był uko ń czo n y  i exemplarze pocztowe ju ż  
odeszły. P łom ienie  szerzyły się z tak ą  szybkością, 
źe pomimo najenergiczniejszej pomocy, cały b u ­
dynek  redakcji, adm in is trac j i  i pomocniczych ro- 
bót, był objęty ogniem. S traż  ogniowa m usiała

usta jego nieraz przyjacielską radą i uprzej- 
mem słowem, witały młodych wyznawców, a  
wśród ciszy spokojnego życia, błyskały jesz­
cze dla niego dnie ożywienia i wesela, ilekroć 
nowe jakie imie zabłysło między reprezentan­
tami polskiej muzyki; zawsze on wtedy wy­
nurzał się z cichego ustronia, aby się pocie­
szyć blaskiem nowej rodzinnej sławy, i dać 
jej u swoich jakoby ostateczne uświęcenie, 
swojem słowem pochw ały i błogosławień­
stwem. W ysoką zdolnością dawno już sobie i 
swojej rodzinnej ziemi, zbudował nieśmiertel­
ny pomnik sławy, a  zacnością charakteru zo­
stawił żywy pomnik w sercach wszystkich co 
go znali i uwielbiali.



poprzes tać  na ra tow aniu  sąsiednich budynków  i 
ograniczeniu ognia. P ra ssy  będące na dole i część 
x iąg  rachunkow ych  i prenutneracyjnych, zostały 
ocalone. O godzinie 8mej ogień juz  byl zwalczo­
ny . P ra s sy  Monitora zostały przeniesione na ulicę 
des Poitevins, w to saino miejsce gdzie n iegdyś 
by ło  b iuro administracji tego dziennika. Ju tro  Mo­
n it tu r  wyjdzie juz’ j a k  zwyczajnie. P an  minister 
s tanu  i pp. prefektowie policji i Sekwany, pierw- 
szemi prawie byli na miejscu katastrofy . B udynki 
i wszelkie maferjały, były  ubezpieczone.

P aryż 15 W rześnia. Dwaj członkowie ra d y  m u­
nicypalnej ze Sztu ttgartu , przybyli do Paryża  i 
z tam tąd  udali się bezpośrednio do obozu w C h a ­
lons, d la  zapewnienia się ja k  zdaje, czy Cesarz 
przyjmie zabaw y i uczty jakie zamierzano p rzygo­
tow ać  dla  niego w stolicy W irtembergskiej.

W iadom ośc i  zAnglji  donoszą źe obok kłopotów 
ja k  juz  w iadomo nie małych, w ln d ja c h ,  pow sta ją  
now e i podobno bardzo  waz’ne w Ir landji  i ag i ta ­
cja w  Kanadzie.

L is ty  z R zym u donoszą o znacznem polepszeniu 
s tanu  zdrowia kardyna ła  Antonelli.

Minister m arynark i w y d a ł  rozkaz posłania z T u -  
lonu jednego b rygu  do ujścia Dunaju, gdzie flaga 
francuzka nie je s t  dostatecznie reprezentowaną.

M iasto B ordeaux  na w zór N a n te s ,  u tworzyło  
kap ita ł  to w arzys tw a  do exploatacji pa rop ływ ów  
zaatlantyckich na linji do Brazylji.

Oprócz m edalu Stej Heleny, k tórego u tw orze­
nie tyle  wywołało  sporów w zagranicznych p i­
smach, mówią o kilku specjalnych medalach, m a­
ją c y c h  przypom inać rozmaite zwycięztwa z pierw­
szej ery Napoleońskiej, j a k  nap rzyk ład  Marengo, 
Austerlitz, Jen a  i t. p., a które  otrzym ać m ają ży­
ją c y  do tąd  wojacy, k tórzy  w  tych  świetnych zw y­
cięstw ach  mieli udział. D otychczas jed n ak  je s t  to 
ty lko  niepewny projekt.

Z apow iada ją  wielkie uroczystości w W iesbaden , 
mające być wyprawionem i przez administrację Kur- 
saa lu  łącznie z in tendenturą  xiąźęcą. W ielka u ro ­
czystość muzyczna na dochód ubogich, odbędzie 
się pod  kierunkiem Felicjana D avid . Ma być w y­
s taw ioną  w ielka opera  rom antyczna  R y sz a rd a  W a ­
gner. Zaproszenia przesłane zostały  wszystkim 
dziennikom.

P an  L udw ik  R eybaud, członek akademji nauk 
m oralnych i politycznych, o trzym ał od  tej sekcji 
ins ty tu tu ,  polecenie odbycia  badania  w przedm io­
cie przemysłu jedw abnego , k tó ry  zaczyna u nas 
przemieniać się z przemysłu cząstkowego na wiel­
k i fabryczny, a zatem znajduje się w przesileniu 
ja k ie  zwykle tow arzyszy  podobnym  przejściom. 
P a n  L. R ey b au d  wyjechał aby się zająć tą  interes- 
sująeą missją.

X iąd zL an d r io t ,  b iskup  Rochelli o k tórym  w spo­
minaliśmy wczoraj jak o  mającym przejść wkrótce 
do senatu, je s t  jaw n y m  przeciwnikiem Umversa. 
m ianowicie w kwestji k lassyków . X ią d z L a n d r io t  
je s t  wielkim stronnikiem tego rodzaju  s tudjów, k tó ­
rym  sam się z zapałem oddaw ał.

—  W iadom o z’e pan H ubner  odbył niedawno 
k ró tk ą  wycieczkę do Frankfortu .  N iektóre  osoby 
chciały p rzyw ięzyw ać do tej podróży  projekt zja­
zdu Cesarza austrjackiego z Cesarzem Napoleonem. 
Nie potrzebuję dodaw ać, z’e wspom inając  o tej po ­
głosce j a k  o tysiącznych innych tu  obiegających, 
bynajmniej nie przywięzuje do nich stanowczo 
w iary.

Z N assau  donoszą, że zgromadzenie się rep re ­
zentantów banków  niemieckich, w celu porozumie­
nia się co do cyrkulacji b i l e t ó w ,  nie przyjdzie do 
skutku; tak  głęboka niejedność panuje między roz- 
maitemi państwami, że nap rzyk ład  bilety banków  
prusk ich  nie są praw nie  dozwolone w Saxonji. 
Położenie finansoSve obudzą wielkie obaw y Szcze­
gólnie w W iedniu .

— Cesarz w te j  chwili bardzo  zajęty je s t  dep a r­
tamentem Landes, k tó ry  go przyjął z tak  wielką i 
w spania łą  owacją. W iadom o że Cesarz w tym  de­
partamencie je s t  właścicielem sześciu tysięcy he­
k ta rów  gruntu . Chce on powiększyć sw oją pos ia ­
dłość i dojść przynajmniej do 12,000 hektarów . 
L is ta  cywilna ma przedsięwziąć znaczne roboty, i 
w tym tygodniu  1200 robotn ików  będzie zajętych 
w te m  miejscu. W  departamencie Landes, kw estja  
d ró g  wiejskich zajęła wszystkie  głowy. (/. B.)

I  N D J  E.
Do uzupełnienia podanych  ju ż  telegraficznych 

wiadomości o osta tn ich  w y padkach  w Indjach , 
posłużyć mogą jeszcze następujące urzędow e w ia ­
domości, o trzym ane w  L ondynie  z Marsylji:

B r y g a d j e r  Chamberlain został w  d .  14Lipcacię-

żko ran iony  pod  Delhi, ale ju ż  je s t  bliskim w y ­
zdrowienia zupełnie. Od 23 Lipca niebyło żadnych 
bitew w tern miejscu.

Z Agra nic nie ma nowego od bitwy w dniu  5 
Lipca, garnizon angielski trzym a się ciągle, i stan 
zdrowia naszych  żołnierzy jest zupełnie zadow al-  
niąjący.

H avelock  zajął B ithoo r  w  d. 17 Lipca  bez o p o ­
ru i zdobył 13 dział. Nena Sahi.b umknął. Dalej 
nasz jenera ł na drodze do Lucknow  w dniu 29 li- 
pca pobił 10,000 pow stańców  i zabra ł im l9 d z ia ł .  
S tra ty  nasze w ydają  się być małowaźne. Rzeź 
w Cawnpore po tw ierdza  się, ale brak  bliższych 
szczegółów.

Z Pendżab donoszą, że jenerał N icholson pobił 
buntow ników  z Sealeote 17 lipca. P u łk 2 6 w M e e -  
n iesapoor zbuntował się. Spencer został zam ordo­
wany. W  D inapur  zbuntow ały  się trzy  pułki, ale 
zostały przez 10 pułk królew ski rozbite. W  K a l ­
kucie spokojnie i w H y d e ra b a d  do dnia 14 S ie r­
pnia było spokojnie.

B rygad je r  S tew ar t  w  dniu 3 S ierpnia  p rzyby ł 
do Mhow.

7, 8 i 40 pułk w D inapore  zbuntow ały  się w d. 
23 lipca i zagroziły miastu  Benares. N a tej stacji 
zbuntował się 12 pułk uieregularnej jazdy i zam or­
dow ał swego dow ódcę majora Holm s, tudzież j e ­
go małżonkę. W  Delhi w d. 29 lipca gw ałtow ny 
deszcz padał.

Z depeszy jednego  korresponden ta  Timesa z A- 
lexandrji z dnia 8 września, podajem y następu ją -  
ce wyjątki!

Jenerał Havelock, k tó ry  w Cawnpore p ozos ta ­
wił pułkownika Neill, postąpił  do L ucknow , zhąd  
zamierzał pom aszerow ać do Delhi. K olum ny bry- 
gadjerów  Nicholson i C ourtland  m aszerow ały  t a k ­
że ku Delhi-

Depesza te legraficzna z M arsylji  15 W rześnia , 
zaw iera  następujące  wiadomości.

, ,W  Bom bay panował nadzw yczajny  popłoch 
z pow odu zawichrzeń i odkryc ia  sp isku  mahome- 
tańskiego i nadchodzących  św iąt m ahom etańskich  
później jednak  t rw oga  ta  uspokoiła  się, ponieważ 
liczono na pułki angielskie, na m arynarzy  zbro j­
nych sto jących  w  porcie okrętów  i na wielką li­
czbę europejskich ochotników. Bombay Gazette, 
sądzi, że zdobycie Delhi je s t  jeszcze dalekie. P o ­
w stańcy  S indu  skoncentrowali się w G w alior . 
W  śro d k o w y ch  Indjach  w jednym  tylkn punkcie 
to je s t  Bundel K an d  było ważne zawicbrzenie.

Depesza telegraficzna o trzym ana z Marsylji przez 
M orning Post donosi:

„ W o js k o  przysłane w  pom oc anglikom przez 
radżę  B o h a d u r  składające  się z gurkasów  p rz y b y ­
ło w d. 22 Lipca do Luknow .

Pow stan ie  w  K olapore  ograniczyło się do 1000 
ludzi. W  Mohol zamiar pow stan ia  został w s a ­
mym zarodzie stłumiony. (Neue Pr. Zettg .).

— M orn ing  P ost ja k  mówiliśmy, sądzi że o s ta ­
teczne wiadomości o trzym ane z tea tru  w ojny  w l n ­
djach są pomyślniejszej na tu ry  niż poprzednie. P o  
długich kom entarzach nad dep eszą rząd o w ą , dzien­
nik ten tak kończy swój artykuł.

T e  same wiadomości donoszą  nam o zawichrze- 
niach w nowym okręgu, i w  pułku należącym do 
prezydentostw a, które  do tychczas pozostało wier- 
netn; mówimy tu  o buncie pułku 27 piechoty k r a ­
jowej w Kolapore. W  każdym  razie z tej samej 
depeszy telegraficznej dow iadujem y się, źe były 
radżah  S a t ta ry  został wzięty w niewolę, źe rząd  
jes t  silny i czynny, i że wojsko europejskie zos ta ­
ło w ysłane  do Kolapore.

Nie wątpimy, źe to je s t  fak t  odosobnionego p o ­
w stan ia  ze s trony  pułku, k tó ry  z położenia swego 
narażony je s t  na przew rotne  ra d y  spiskow ych. 
K olapore  j a k  wiadomo położone w  bliskości Sat- 
tara. Jes t  to okrąg  bardzo ruchliw y, k tóry  musie­
liśmy zająć W osta tn ich  czasach. Nie należy ja k  
nam się zdaje przypuścić, żeby bunt rozszerzył się 
do całej armji w Bombay.

Co do p rezyden tos tw a  M adras  je s t  ono ciągle 
wiernem.

Posiłki p rzybyw ają  te raz  do Indji z szybkością  
i w dobrym  porządku. Nasze powodzenia  były 
kompletne i straszne, wszędzie gdzie tylko sp o t­
kaliśmy powstańców. Siedlisko bun tu  je s t  w o- 
kręgu, w którym  rząd  okazał się zdolnym p o sk ro ­
mie występnych, prędkim w karaniu ich. P o w s ta ń ­
cy nie u czy mli żadnego rzeczywistego postępu, a 
powstanie  k tóre  nie może uczynić jeden  krok na­
przód, nie spo tkaw szy  wszędzie dział i bagnetów, 
może być  uw ażane jak o  zawczasu potępione. T e ­

leg ra f  niewiele przywiózł nam nowin, ale te no­

winy są  w ogóle bardzo zaspokające. (/V. P. Z.) 
X IĘ Z T W A  NAD D  DNAJSKIE.

Nord zawiera korespondencjęz Paryża , z w iado- 
ściami otrzymanemi tam z Bukarestu , w edług k tó ­
rych  z pom iędzy trzydziestu  dw óch  depu tow a­
nych z k lass duchow ieństw a i w ielkich p os iada­
czy ziemskich. 27 należy stanowczo do s tronni­
ctwa uujonistów.

W iadom ośc i te zdają  się zapow iadać, że jeś li  
przy  w yborach  innych  klas zabiegi innych s tron­
nictw przeważnie n iewpłyną, życzenia m ające być 
objawionemi przez dyw any , w y p ad n ą  stanowczo 
na korzyść  połączenia X ięs tw  N addunajsk ieh .

( \eu e  P reussische Zeilung).

natu z D rezna nr 472, Po­
tocki Maur. hr. z Paryża 
n r 393, Tretzer W ilhelm 
fabrykant wryrobów  meta­
low ych 7. Salzbrunn n r 
1116, Zalewski Mirosław 
dymis. porucz. z W iednia 
n r 414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Blumer Jan  ob. do Osin, 
Bońkowski Fel. ob. do G ra­
jew a, Esmanowski Ign. bu­
downiczy do Brześcia Lit., 
Iżycki Józef ob. do W iel­
kiego , Klemewski F ran. 
ob. do Radzimowic, Mią- 
czyński W itold ob do K o­
nina, Niemojewski Stan. ob. 
do P ułtuska, Pisarzewski 
Adam ob. do K arniewa, 
Suchecki Jan  ob. do Ro- 
sprzy, Szembek Józef ob. 
do gub. Podolskiej, Janu­
szkiewicz January  ob. do

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y

Bilczyński W italis oby. 
z Szadku n r 584, Celiński 
Lud. ob. z Rylska nr 601, 
Czerwiński Ant. ob. z L u­
blina nr 603, Korotkiewicz 
Konst. urzęd. zgub. Tam- 
bowskiej nr 634, Kisielni- 
cki Teod. naczelnik pow. 
z P łocka nr 626, Lasocki 
Stef. ob. z Ciekszyna nr 
601, Laźniewski Miko. ob. 
z P ieścideł nr 570, Szylan 
Adam radca koleg. z K o­
wna nr 476, Wiśniewski 
Emanuel i Zalewski Felix 
lekarze z Kowna n r 570, 
Brochowski Dominik rad ­
ca stanu prezes trybunału  
w Lublinie z K arlsbad 
n r 584, Biernacka Korne- 
lja zona rad. koleg. z P rus 
nr 2244, Badyńska Helena 
ob. z Szczawnicy nr 794, 
Dutkowski Jan obrońca se- Paryża.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
z n ą  o só d  207, w yjechało 443. .

I4SJSSS WSHiŁEB'*’ W AKS2AWSHIKJ.
dnia 19 W rześnia 1857 roku.

H  o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . . ___ — 5 26*/,
Dukaty holienderskie nowe ważne . — — —

V  a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4*/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 88 37 — —
Bilety Skarbu Królestwa Polskie. (4% f / ó — — — —
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip.
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4®„) . . . z a l ó r s . 14 73 ___ . _

Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) .............................. _ _ _ —

Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — --- . —
„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. --- — --- 1 —
„ „ „ procentowe (5%  t —  i — --- —

Dowody Kom. Ceutr. Likwid. za 100 zł. — — --- —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . 111 7 _ _

„ „ „ r roku 1855 112 7 — —
Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiura. . . .

i
_

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Dolskiem (5 % ) za rs. 750 ____ _ _ _

W  e  x  1 e  z  d n i a  1 3  b . m .
B e r l i u ........................100 Tal. 2 M. 9 6 75

„ ..............................100 Tul. k. t. — ____ _4—  ■ —
G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. ___ ___ ----- - — ■

k. t. ____ ----- —

H am burg........................  300 BSlk. 2 M. 146 25 — —

L o n d y n ........................1 Ft. St. 3 M. 6 44 • i i - —

M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 99 50 ------ —

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 ------ —

................................... 100 Rs. k. t. ■— ’- Ł g 7 ------ —

P a r y ż ............................. 300 Fran. 2 Sb 77 10 ------ —

„ .............................. 300 Fran. 1 M. — — ------

W i e d e ń ........................ 150 7.1. R. 2 M. 93 75 ----- —

W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — -- —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Ks. 1 kop. 87%  
od listów zastawnych kop. 14>/t  

od nowej rossyjskiej pożyczki Hs. 2 kop. 18% ,

T E A T R  W IE L K I .  Dziś w idow isko  bezpłatne: 
Lalka N orym bergska . —  M łyn a rz i  kom iniarz .—  
K anta ta .

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I. Ju tro : Kobiety z ka ­
mienia.

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

Cyliloramy
Dalszy ciąg Wojny Krymskiej i inne artystyczne obra­
zy. Z rana od godziny 8ej do 6ej wieczorem, przy 
świetle dzisnnym, a od 6ej do 8ej przy oświetleniu ga­
zem. Główne w idoki stanowią: Atak na Wielki Redcm 
i odparcie Anglików, Petersburg, Kronstadt, Paryż, 
Montreal, Quebeck, Halifax i t. d. (Nr 336 — 12).

W drukarni J. lingra. — Wolno drukować. W arszawa dnia 8 (20) W rześnia 1857 r .  — Starszy  esuzor, F. Sobi^sib ta /A ki.


